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Roz­dział 1

Na­wie­dzo­ny dom

Nan­cy Drew bie­gła po schod­kach na ga­nek, zdej­mu­jąc rę­ka­wi­ce ogro­do­we, a na­stęp­nie wpa­dła do przed­po­ko­ju, by ode­brać te­le­fon. Chwy­ci­ła za słu­chaw­kę i po­wie­dzia­ła:

– Halo!

– Wi­taj, Nan­cy, tu He­len. Pra­cu­jesz nad ko­lej­ną spra­wą? – pa­dło od razu py­ta­nie. 

Choć He­len Cor­ning była pra­wie trzy lata star­sza od Nan­cy, dziew­czę­ta bar­dzo się za­przy­jaź­ni­ły. 

– Nie. A co, masz dla mnie ja­kąś za­gad­kę?

– Tak. Na­wie­dzo­ny dom.

Nan­cy usia­dła na krze­śle przy te­le­fo­nie. 

– Opo­wia­daj! – do­ma­ga­ła się z prze­ję­ciem osiem­na­sto­let­nia pani de­tek­tyw.

– Wspo­mi­na­łam ci kie­dyś o mo­jej ciot­ce Ro­se­ma­ry – pod­ję­ła He­len. – Od­kąd owdo­wia­ła, miesz­ka z mat­ką w Twin Elms, sta­rej po­sia­dło­ści ro­do­wej w Clif­fwo­od. Wczo­raj wy­bra­łam się do nich w od­wie­dzi­ny. Wy­zna­ły mi, że ostat­ni­mi cza­sy w domu dzie­ją się dziw­ne rze­czy. Po­wie­dzia­łam, że mam przy­ja­ciół­kę, któ­ra jest mi­strzem w roz­wią­zy­wa­niu za­ga­dek, a one za­pro­po­no­wa­ły, że­byś do nich przy­je­cha­ła. Może bę­dziesz umia­ła im po­móc. – He­len urwa­ła, bo za­bra­kło jej tchu.

– Spra­wa brzmi in­try­gu­ją­co – przy­zna­ła Nan­cy, a w jej oczach po­ja­wił się zna­jo­my błysk.

– Je­śli nie je­steś zbyt za­ję­ta, mo­gły­by­śmy do cie­bie przy­je­chać za ja­kąś go­dzi­nę. Cio­cia Ro­se­ma­ry opo­wie ci o du­chu.

– Oczy­wi­ście! Już nie mogę się do­cze­kać!

Nan­cy odło­ży­ła słu­chaw­kę i przez kil­ka mi­nut sie­dzia­ła po­grą­żo­na w za­du­mie. Od­kąd roz­wią­za­ła ta­jem­ni­cę sta­re­go ze­ga­ra, z utę­sk­nie­niem wy­cze­ki­wa­ła ko­lej­nej za­gad­ki. I oto na­de­szła!

Atrak­cyj­na ja­sno­wło­sa dziew­czy­na za­my­śli­ła się na do­bre. Z za­du­my wy­rwał ją dźwięk dzwon­ka do drzwi. W tej sa­mej chwi­li zbie­gła na dół go­spo­dy­ni, Han­nah Gru­en.

– Otwo­rzę – po­wie­dzia­ła.

Go­spo­sia miesz­ka­ła w tym domu, od­kąd Nan­cy skoń­czy­ła trzy lat­ka. Pani Drew wcze­śnie zmar­ła i Han­nah była dla ma­łej ni­czym dru­ga mat­ka. Po­łą­czy­ło je sil­ne uczu­cie – Nan­cy wie­dzia­ła, że wy­ro­zu­mia­łej go­spo­dy­ni może po­wie­rzyć wszyst­kie swo­je ta­jem­ni­ce. 

Han­nah otwo­rzy­ła drzwi i do przed­po­ko­ju wszedł ja­kiś ni­ski, szczu­pły, nie­co przy­gar­bio­ny męż­czy­zna. Nan­cy zga­dy­wa­ła, że może mieć oko­ło czter­dziest­ki.

– Czy pan Drew jest w domu? – za­py­tał szorst­ko gość. – Na­zy­wam się Gom­ber. Na­than Gom­ber.

– Nie, w tej chwi­li go nie ma – od­par­ła go­spo­dy­ni. 

Męż­czy­zna spoj­rzał po­nad jej ra­mie­niem na Nan­cy.

– A pani to za­pew­ne Nan­cy Drew? – rzu­cił. 

– Ow­szem. W czym mogę po­móc?

Męż­czy­zna spo­glą­dał to na go­spo­się, to na dziew­czy­nę. 

– Przy­sze­dłem ostrzec pa­nią i pani ojca. Z do­bro­ci ser­ca – ode­zwał się pro­tek­cjo­nal­nym to­nem.

– Ostrzec? A niby przed czym? – zdzi­wi­ła się Nan­cy.

Na­than Gom­ber się wy­pro­sto­wał i od­parł to­nem waż­nia­ka:

– Pani ojcu gro­zi wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo, pan­no Drew!

Nan­cy i Han­nah z tru­dem po­wstrzy­ma­ły okrzyk. 

– Te­raz, w tej chwi­li? – za­py­ta­ła go­spo­dy­ni.

– Cały czas – pa­dła prze­ra­ża­ją­ca od­po­wiedź. – Za­kła­dam, że jest pani in­te­li­gent­ną oso­bą, pan­no Drew. Po­dob­no sa­mo­dziel­nie roz­wią­zu­je pani za­gad­ki. Ra­dził­bym, żeby trzy­ma­ła się pani te­raz bli­sko ojca. Pro­szę nie od­stę­po­wać go na krok!

Han­nah Gru­en wy­glą­da­ła tak, jak­by lada mo­ment mia­ła ze­mdleć. Po chwi­li za­pro­po­no­wa­ła wszyst­kim roz­mo­wę w sa­lo­nie. Kie­dy usie­dli, Nan­cy po­pro­si­ła Na­tha­na, żeby wy­ja­śnił im, o co cho­dzi.

– Stresz­czę wam tę hi­sto­rię – za­czął męż­czy­zna. – Wie pani, że pani oj­ciec zaj­mo­wał się kwe­stia­mi praw­ny­mi na zle­ce­nie ko­lei, kie­dy przed­się­bior­stwo po­sta­no­wi­ło do­ko­nać za­ku­pu nie­ru­cho­mo­ści pod bu­do­wę no­we­go mo­stu? 

Nan­cy kiw­nę­ła gło­wą. 

– Wie­le osób, któ­re wów­czas sprze­da­ły swo­ją zie­mię, do­szło do wnio­sku, że zo­sta­ły oszu­ka­ne – cią­gnął gość. 

Po­licz­ki Nan­cy ob­la­ły się ru­mień­cem. 

– Z tego, co mó­wił mi oj­ciec, zro­zu­mia­łam, że wszyst­kim do­brze za­pła­co­no.

– To nie­praw­da – od­parł Gom­ber. – I te­raz ko­le­je mają nie lada kło­pot. Je­den z wła­ści­cie­li zie­mi, któ­re­go pod­pis po­dob­no wid­nie­je na ak­cie no­ta­rial­nym, twier­dzi, że ni­g­dy nie pod­pi­sy­wał umo­wy sprze­da­ży swo­jej wła­sno­ści. 

– Jak ten czło­wiek się na­zy­wa? – za­py­ta­ła Nan­cy.

– Wil­lie Whar­ton.

Nan­cy nie sły­sza­ła, by oj­ciec kie­dy­kol­wiek wspo­mi­nał to na­zwi­sko.

– Wy­stę­pu­ję jako peł­no­moc­nik Wil­lie­go Whar­to­na oraz jego są­sia­dów, in­nych wła­ści­cie­li grun­tów – oznaj­mił Gom­ber. – Uprze­dzam, że mogą dać się ko­le­jom we zna­ki. Nie ma świad­ków na to, że Wil­lie Whar­ton co­kol­wiek pod­pi­sał, a na za­łą­czo­nym po­świad­cze­niu bra­ku­je pie­czę­ci no­ta­riu­sza. To wy­star­czy, by udo­wod­nić, że do­szło do fał­szer­stwa. Je­śli dy­rek­cja ko­lei my­śli, że uj­dzie jej to na su­cho, to się gru­bo myli!

Nan­cy zmarsz­czy­ła czo­ło. Ta­kie po­sta­wie­nie spra­wy przez wła­ści­cie­li grun­tów ozna­cza­ło­by po­waż­ne kło­po­ty dla jej ojca. Od­par­ła jed­nak spo­koj­nie:

– Ale gdy­by Wil­lie Whar­ton zło­żył oświad­cze­nie przed no­ta­riu­szem, w któ­rym po­twier­dzi pod przy­się­gą, że w rze­czy­wi­sto­ści pod­pi­sał akt sprze­da­ży zie­mi, spra­wa by­ła­by za­mknię­ta.

Gom­ber za­chi­cho­tał. 

– To nie ta­kie pro­ste, pan­no Drew. Wil­lie Whar­ton jest w tej chwi­li nie­uchwyt­ny. Nie­któ­rzy z nas wie­dzą jed­nak, gdzie go zna­leźć. W od­po­wied­nim cza­sie go spro­wa­dzi­my. Do tej pory jed­nak ko­le­je mu­szą obie­cać, że da­dzą wła­ści­cie­lom grun­tów wię­cej pie­nię­dzy. Wte­dy pan Whar­ton pod­pi­sze umo­wę. Wi­dzi pani, Wil­lie to do­bry, po­czci­wy czło­wiek, go­to­wy po­ma­gać przy­ja­cio­łom. A te­raz nada­rza się po temu oka­zja.

Nan­cy od po­cząt­ku nie za­pa­ła­ła do Gom­be­ra sym­pa­tią, a te­raz na­bra­ła pew­no­ści, że typ jest po pro­stu obrzy­dli­wy. Niby dzia­łał w gra­ni­cach pra­wa, ale na pew­no nie był po­rząd­nym czło­wie­kiem. Car­son Drew na­praw­dę mógł mieć pro­blem!

– Kim są lu­dzie, któ­rzy chcie­li­by krzyw­dy mo­je­go ojca? – za­py­ta­ła. 

– Nie po­wiem, kim są – od­parł Na­than Gom­ber. – Nie wy­da­je się pani wdzięcz­na, że przy­by­łem, by was ostrzec... Co z pani za cór­ka! Nie ob­cho­dzi pani, co się sta­nie z oj­cem?!

Roz­gnie­wa­na taką im­per­ty­nen­cją Nan­cy wsta­ła. Han­nah Gru­en zro­bi­ła to samo. Go­spo­dy­ni wska­za­ła go­ścio­wi drzwi.

– Do wi­dze­nia, pa­nie Gom­ber! – rzu­ci­ła gniew­nie.

Na­than wstał i wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Niech wam bę­dzie, ale nie mów­cie po­tem, że was nie uprze­dza­łem! – Prze­szedł do drzwi, po czym za­mknął je za sobą z gło­śnym trza­skiem.

– Co za bez­czel­ność! – par­sk­nę­ła Han­nah.

Nan­cy ski­nę­ła gło­wą. 

– Ale nie to jest w tym wszyst­kim naj­gor­sze, moja ko­cha­na. Wy­da­je mi się, że ten cały Gom­ber nie po­wie­dział nam wszyst­kie­go. On nam gro­zi. I pra­wie uda­ło mu się mnie prze­stra­szyć. Może na­praw­dę po­win­nam być bli­sko taty, do­pó­ki on i po­zo­sta­li praw­ni­cy wszyst­kie­go nie wy­ja­śnią. 

Wie­dzia­ła, że w tych oko­licz­no­ściach bę­dzie mu­sia­ła zre­zy­gno­wać ze spra­wy, któ­rą pro­po­no­wa­ła jej przy­ja­ciół­ka. Szyb­ko zre­la­cjo­no­wa­ła go­spo­dy­ni roz­mo­wę z He­len o na­wie­dzo­nym domu.

– He­len i jej ciot­ka za chwi­lę tu będą, żeby opo­wie­dzieć mi całą hi­sto­rię. 

– Och, może spra­wy two­je­go ojca wca­le nie wy­glą­da­ją tak źle, jak twier­dzi ten okrop­ny czło­wiek – od­par­ła po­cie­sza­ją­cym to­nem Han­nah. – Na two­im miej­scu wy­słu­cha­ła­bym opo­wie­ści o na­wie­dzo­nym domu, a po­tem zde­cy­do­wa­ła, co da­lej.

Po chwi­li na krę­tym pod­jeź­dzie w cie­niu drzew po­ja­wił się spor­to­wy sa­mo­chód. Duży ce­gla­ny bu­dy­nek ro­dzi­ny Drew stał w pew­nej od­le­gło­ści od uli­cy. 

Za kie­row­ni­cą sa­mo­cho­du sie­dzia­ła He­len. Za­trzy­ma­ła auto tuż przed drzwia­mi, po­mo­gła wy­siąść ciot­ce, po czym obie ru­szy­ły w górę po schod­kach. Pani Ro­se­ma­ry Hay­es była wy­so­ką, szczu­płą ko­bie­tą o wło­sach nie­co już przy­pró­szo­nych si­wi­zną. Twarz mia­ła ła­god­ną, lecz wy­glą­da­ła na wy­raź­nie zmę­czo­ną. 

He­len przed­sta­wi­ła ciot­kę Nan­cy i jej go­spo­si, po czym we trój­kę prze­szły do sa­lo­nu. Han­nah tym­cza­sem uda­ła się do kuch­ni, by przy­go­to­wać her­ba­tę. 

– Och, Nan­cy! – za­czę­ła He­len. – Mam na­dzie­ję, że zgo­dzisz się przyj­rzeć spra­wie cio­ci Ro­se­ma­ry i pan­ny Flo­ry, jej mat­ki. Cio­cia Ro­se­ma­ry to w rze­czy­wi­sto­ści moja cio­tecz­na bab­cia, a pan­na Flo­ra to moja pra­bab­cia. Od dzie­ciń­stwa wszy­scy na­zy­wa­li ją wła­śnie tak: pan­na Flo­ra.

– Lu­dzie zwy­kle się dzi­wią, kie­dy sły­szą to po raz pierw­szy – do­da­ła pani Hay­es. – Ale my zdą­ży­li­śmy się już przy­zwy­cza­ić, nam to nie prze­szka­dza.

– Pro­szę opo­wie­dzieć mi coś wię­cej o sa­mym domu – po­pro­si­ła z uśmie­chem Nan­cy.

– Je­ste­śmy z mamą dwo­ma kłęb­ka­mi ner­wów – za­czę­ła Ro­se­ma­ry. – Na­ma­wia­łam ją do wy­pro­wadz­ki z Twin Elms, ale nie chce o tym sły­szeć. Miesz­ka w tej po­sia­dło­ści, od­kąd wy­szła za mo­je­go ojca, Eve­ret­ta Turn­bul­la. – Po­tem pani Hay­es opo­wie­dzia­ła o wszyst­kich dziw­nych rze­czach, ja­kie od kil­ku ty­go­dni dzie­ją się w domu. Sły­chać mu­zy­kę do­bie­ga­ją­cą nie wia­do­mo skąd, w nocy coś skrzy­pi i dud­ni, a na ścia­nach po­ja­wia­ją się nie­okre­ślo­ne cie­nie...

– Czy za­wia­do­mi­ły pa­nie po­li­cję? – za­py­ta­ła Nan­cy.

– Och, tak – od­par­ła Ro­se­ma­ry. – Ale po roz­mo­wie z moją mat­ką po­li­cjan­ci do­szli do wnio­sku, że więk­szość z tego, co wi­dzia­ła i sły­sza­ła, da się cał­kiem lo­gicz­nie wy­ja­śnić. A resz­ta to pew­nie jej wy­obraź­nia, tak po­wie­dzie­li. Wi­dzisz, Nan­cy, moja mat­ka ma po­nad osiem­dzie­siąt lat... Ja wiem, że jej umysł jest by­stry i prze­ni­kli­wy, ale po­li­cja naj­wy­raź­niej w to nie wie­rzy. – Po chwi­li mil­cze­nia pod­ję­ła: – Ja sama już pra­wie uwie­rzy­łam, że te kosz­mar­ne dźwię­ki da się ja­koś wy­tłu­ma­czyć, kie­dy... kie­dy wy­da­rzy­ło się coś jesz­cze.

– Co ta­kie­go? – do­py­ty­wa­ła nie­cier­pli­wie Nan­cy.

– Zo­sta­ły­śmy ob­ra­bo­wa­ne! W nocy skra­dzio­no nie­któ­re na­sze kosz­tow­no­ści. Dzwo­ni­łam w tej spra­wie na po­li­cję. Przy­je­cha­li i po­pro­si­li, że­by­śmy opi­sa­ły, co zgi­nę­ło. W dal­szym cią­gu nie chcie­li jed­nak przy­znać, że za kra­dzie­żą mogą stać siły nad­przy­ro­dzo­ne. 

Nan­cy za­sta­no­wi­ła się przez kil­ka se­kund, po czym za­py­ta­ła:

– Czy po­li­cja przy­pusz­cza, czy­ja to może być spraw­ka?

Ciot­ka Ro­se­ma­ry po­krę­ci­ła gło­wą. 

– Nie. Poza tym in­nych wła­mań nie było. 

W gło­wie Nan­cy kłę­bi­ły się nie­zli­czo­ne teo­rie. Na przy­kład taka, że zło­dziej nie chce ni­ko­mu zro­bić krzyw­dy, a mo­tyw wła­ma­nia jest wy­łącz­nie ra­bun­ko­wy. Czy zło­dzie­jem była oso­ba, któ­ra „na­wie­dza­ła” dom? A może te dziw­ne zda­rze­nia mają ja­kieś na­tu­ral­ne wy­tłu­ma­cze­nie, tak jak su­ge­ro­wa­ła po­li­cja? 

W tej chwi­li do sa­lo­nu we­szła Han­nah z wiel­ką srebr­ną tacą, na któ­rej nio­sła ser­wis her­ba­cia­ny i ta­lerz ma­łych ka­na­pek. Po­sta­wi­ła tacę na sto­li­ku i po­pro­si­ła Nan­cy, by na­la­ła wszyst­kim her­ba­ty. Sama za­ję­ła się po­da­wa­niem fi­li­ża­nek i ka­na­pe­czek.

Kie­dy już ja­dły, ode­zwa­ła się He­len:

– Cio­cia Ro­se­ma­ry nie po­wie­dzia­ła na­wet po­ło­wy z tego, co tam się dzia­ło. Któ­re­goś razu pan­nie Flo­rze wy­da­wa­ło się, że wi­dzi, jak ktoś wy­my­ka się z ko­min­ka. O pół­no­cy! A in­nym ra­zem, kie­dy sta­ła od­wró­co­na ty­łem, krze­sło prze­su­nę­ło się na dru­gi ko­niec po­ko­ju, choć ni­ko­go oprócz niej tam nie było!

– Nie­sa­mo­wi­te! – wy­krzyk­nę­ła Han­nah Gru­en. – Czy­ta­łam o ta­kich rze­czach, ale ni­g­dy nie spo­tka­łam ko­goś, kto by miesz­kał w na­wie­dzo­nym domu. 

He­len spoj­rza­ła na Nan­cy bła­gal­nym wzro­kiem.

– Wi­dzisz, jak bar­dzo je­steś po­trzeb­na w Twin Elms? Mo­gła­byś tam ze mną po­je­chać i roz­wi­kłać za­gad­kę tego du­cha? – za­py­ta­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 



 

[image: cover4]




OEBPS/Images/image00023.jpeg
Kultowa seria dla mtodych fanéw
powiesci detektywistycznych!
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